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Prawica przeciw rozwiązaniu sejmu.
Źle się dziej e...
(dc.) Z obtętej przez Polskę części Gornego 

Śląska dńcnacteą niepoKojace wieści. Zbrodniczą 
ręką wywołane rozruchy przeciwko mniejszościom 
narodowym dotychczas nie zostały ooskromtone 
przez władze i mogą wywołać poważne kompJi- 
teacyte i feto wie, czy nie spowodują zagranicznej 
nterwency..

Woda 10 ra  młyn hateatystów niemieckich, 
którzy przeboleć nie mogą faktu oddania Śląska 
prawowitej jego właścicielce, mozaiaby sobie prze- 
to wyprowadzić te zajścia ze starej, dobrze zna­
nej maksymy: ten jest sprawca, kto ma z danej 
rzeczy korzyść. Niestety teoryjka ta wykoncypo- 
wana dla własnego użytku, na rynku zagranicz­
nym spotka się z niedowierzaniem Starają się 
zresztą o to niestrudzeni w podkopywaniu fun­
damentów państwa, cndecya a ich niepoczytalna 
szowinizmem zniepra wioną agitacya przynoś."plon 
zatruty. . .

W tych zajściach, których ofi-irą pada przćwar 
ż ife m ic jsz o ść  !;tjrn!:<eka, biorą bowitem ućzhl lu. 
dztc, którzy się p >wołują nietyłko- na duchowe 
pokrew.enstwo z Korfantymi i drwim nie nerami z o 
stronnictwa hańby narodowej.

1 napróżreo wodzowie stromo ;twa endeckiego 
i jego chadecko- kl-ykatnych kombatantów wypie­
rać się będfe wspólnoty zc szumowi law  operują- 
icemi w rozruchach kajR^rkifU, i elemcsitarm wy. 
-rządzającymi przez to powadze państwa szkody 
riepuwc.owane. Napróżuo oędą limyw,ać jak Pi- 
l.’ Ł ~ę.v>, za inspiratora 'c owicmjf i sprawcę górno- 
flasl km zaburzeń podobnie jak n.edawnych tra 
g ic n y c i  zajść we W ilde musi być uznany duch 
?. oiogicznego nacyo ia;i mnu, ziejącego jad m nie- 
nawiśu do wszystkiego, co spotka na swojej 
drodze.

Z tego dńeha nictoleraucyi, z chcui dania 
upustu pierw itnym i istynktom rodzą się smutne 
t s/k dl i we jak w KaJowiięach i Wilnie wypaokj, 
j Podńachtany i jątrzoiy riewybretiuą agitacyą 
tłum bierze artykuły pism endeckich tło serca, 
szuka za sp-awcami swej ogólnym kryzysem spo­
wodowanej n ę d ^ - i  niedoli i znajduje ich tam, 
#Azii wskazane palec przygodnego a najczęściej 
niepoczytal nego a gi t a tara .

Tłum załatwiający •się w drodze samosądu ze 
swoim rzcozywisttm czy urojonym przeciwnikiem 
pozornie tylko pono i winę spowodowanych przez 
kogo mnpgo wypaazów.

Moralnych rzeczywistych sprawców szukać 
(Kowirm należy w przyn o drach i , prowodyrach 
s r m u  tw, Kióre byt swój o b sra ją  na kłamstwie- 
i prostackiej demagogii'.- Cóż szkodzi tym teore­
tyk ‘tu nacyomlizmut specyalistom od .polszcze­
n i! Polski", że niekrytyczny tłum zrealizuje ich 
teorye w sposou po: w orny. Cóz im szkodzi, że 
praworządność państwa z powodu ich agiiacyi 
zostanie naraża la na szwank a Polska na we­
wnątrz i zewnątrz ponieś,e szkody nie do napra- 
w:?nin? Działalność ich trwa me od dząijaj i nie 
dzisiaj tylko piacić trzeba państwu za nteońgo- 
wiedzialną' r x o :ę  endecką upadkiem autorytetu 
v,-pbpc: własm ch obyu arnli i państw zagra licz­
nych, wewnętrznemi zatargami w strząsającemu 
spoKojnem współżj ciem obywateli jednego pań­
stwa

Z& grm acą  Taś która bacznie ouserwUje jak

Sprawa przesilenia m martwym punkcie.
ftl&cFnnaeye prawicy przeciw rozTiązaniu  sejmu. -- IMieprzeiednane slauouji* 
ska lerotcy. •> Samowola mar&załus -- Za iahą cenę K. P. R- zmienił stano*

wis)40. ** Randydac. prawicy na premiera
WARSZAWA, 10. 7 (tel wł ) Utworzenie 

nowego gabinetu przedstawia sie bardzo smutno. 
Mimo zapewnit-ń A D i K. P. K. wyszukanie 
nowego premiera przedstawia wielkie trudnoi- 
śc i, — •

Praw ica, która twierdzi, ze posiada, wię­
kszość 217 głosów formalnie 

boi się przystąpienia do utworzenia rządu, 
W razem lei bojaźm są zaniegi h P K. o 

zbliżenie sją dó-lew icy.
W azoraj .sijronui; 1,wa. prawicowe próbowa­

ły rozmawiać z poszczególnymi przedstaw ieV- 
larni bloku lewicowego ale wszędzie, otrzymali 
(ę sam ą odpowiedź, a, mianowicie, że

.'Ewica występuję razem i tyjko razem mnie 
dać odpowiedz

W czoraj o H 30 wieczorem przedstaw i c ie­
le prawicy Scytia, Czermewski i 'imbanowit z 
oraz 'przedslawi.owle centrum Skulski, Rośset 
i Baworowski. odbyli naradą, z kiórej miał 
wyjść, gabinet praw-icowy. Skoiiozylo -ńę. jednak 
zunelnem fiaskiem

OgloszoToĄmctny komunika! jakoby RMSa. 
nie chciała współdziałać w uiworzeniu rządu 
ze za leni jera wica usiali ..wspólną |>odslawe“ co­
lom zlikwidowania, przesilenia.

Uchwale ic /.akomumkowano marszałkowi 
a. prawica głusi la, że nuluczko a sianie rza/l 
prawicowy w chi., m blasku.

Ukazało się* jednak, że łatwiej uchwalać 
stanowisko, aniżeli wnrnwadzać je w czvn.

Aa dziś m iała byt zwołana kmmsya gló- 
w ńa. W .szybcy, oczekiwali, że zostanie jwistawm- 
ny kandydat na premiera- Wszakże m ijały go­

dziny, wr których komisya m iała sie zebrać ale 
sie nie zabrała.

Zamiast zwołać Komisyę główną marszałek 
zrobił coś przeciwnego. Odwołał wtorkowe po­
siedzenie sejmu, czyb że utworzenie nowego 
rządu znowu uległo zwłoce.

Odwołanie wtorkowego posieazenia sejńiu 
wywołało sprzeciw lewicy, która zaządała zwo- 
Jama konwentu seniorów. Zamiast wiec Kb- 
m.tsyi głównej, która nm ila wwłonić premiera 
zabrał sic dziś o *5 konwent seniorów dla roz­
strzygnięcia zapytania p osła  R ata ja , dlaczego 
marszałek odwołał samowolnie posiedzenie sej­
mu1 i przez to odroczył dysknsyę nad ordynacyą 
wyłiorezą, a co za tem idzie odracza termin 
wyborów na nieokreślony czas, rnimo,, że u- 
chuała Sejmu naznacza ten termin najpóźniej 
na 1 października br.

Dyskusya na konwencie wykazała, za j'ar 
ka cenę został pozyskany K. P. K. dia większo­
ści prawicowej. Z dyskusyi, w szczególności 
z lir/omówienia Dubanowicza wynika, jasno, że 
szło o odroczenie wyborow najmniej na rok. 
C tągłiv diaczanie posiedzeń sejmowych i irsu- 
\wmie z porządku d/.immego nrdvna< yi wybo1'- 
czcj są. właśnie tym ekwiwalentem, który pra­
wica dała. K. P. k. za obalenie Śliwińskiego.

Na lioTońsyi R-ataj oświadczył, że na takie 
sztuczki lewica się me gotfzi i że pędzie slancu- 
vnczn się domagała omówienia le j sprawiu na 
plenum Sejmu, że przez głosowanie musi być 
jasiiu wykazane komu zależy na tem, aby w y­
bory unicnslwió.

łh-zcdslawiciełe praivicv wykręcali sie tem-, 
żc w .dum będa sie mogty odbyć wprawdzie 

•(Dokończenie na str. 3.).

się nasze stosunki wewnętrzne wikłają w węzet 
nie dA, .rozplatania pojawiają się coraz częściej 
głosy, zmierzające bądź (o do zakwestyonowani a 
naszych z (akim trudem ustalonych granic bądź 
też uczynienia^ z I olski państwa o nom nalnej 
lylko suwerenność1

Kapi.ai międzynarodowy mobil.żuje wszystkie 
swoje siły, aby ruszyć iw podbój państwa wstrzą­
sanego waś i.irr$ i'mzterkami, targanego przesile­
niem waiuOwem, gospodarczym kryzysem i  nieu­
miejętnością wydostania się z wini państw o- 
twórczych trudńości.

Kapitałowi temu usiłuje reakeya polska uła- 
twdć zwy.ięsK. pochód, wyciąga w jego stronę 
tęskne 'aionie i jedną ma tylko troskę, aby kapk- 
tał ów ric  był kapjtałem ,anonimowego mocarstw a' 
Nasza p-awica, której ciaiem i duszą oddał się 
był na usługi p Michalski, skłonna jest sprzeaać
i wydzierżawi ć kaoitaiow i zagrań, jcznemu wszy1- 
tM) i t-.olcio i ń'aiAy i monopol IjŁoniowy, B o lo -, 
wjeską f/ustc.zę i wszys.kie inne gałęzie naszego 
gospodarstwa Dańslwow ego.

RoDo.iniik i |uTzęani,< ipolśk.1 zostaliby wyaanr na 
lup zagranicznych potentatów finansowych'. I Wbtu­
pią byłabj cfla nich. wątpliwej wartości a z pism

ende kich zaczerpnięta pociecha, że wedle cn- 
■ ueckicli aktów sprzedaży władałby j :mi kapitał 
francusk czy amcrykansKi. na wszelki’ jednak wv- 
padek nie zydiwśki Zoyt jest bo w icrn przejrzy­
ste kłamstwo przebijające z po za wierszy takich 
zapewnień, widoczne są cele „do których zra ef- 
rzaią kandydaci na wysprzedawcow naszych dóbr 
narodowych. Chodzi im tylno o to, aby interes 
zapocząiKOwać i dlatego tylko żonglują martym 
antysemickim komunałem.

Endeccy handlarze wiedzą bow;em dobrze o 
tem, że kapitał jest w zasadzie międzynarodowy 
a w bańkach francuskich czy angielskich rozsiada 
s:ię rówme dobrze jak w naszych, finasiera ży- 
tiów-ska.

Mnożą się coraz to częstsze oznaki, że sytua- 
cya nasza pod każdym względem staje się. bar­
dzo poważna i niepOKojaca. Wśród takjei kon. 
junktury potrzebnym byłby rząd zdecydowany, 
świadomy naszego położeniu t swoich za.dari. A 
tymczasem dzięki nasiej prawicy sejmowej bawi­
my się w pizesilenie rządowe, które trwa ,u i 
szósty tydzień I przesilenie to trwać będzie w®- 
dle dzisiejszego stanu rzeczy przez długi dzisiaj, 
się nawet me dający określić okres czasu
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u t i w e j t n  u r z e s i i i l e n i a .
G Ł C S Y  P R iiS Y  W A R S Z A W S K IE J .

Syiuacyę, jaką wytworzyła prawica przez o- 
balente rząou Śliwińskiego, pisma warszawską 
oaeni#ją nastawi ąoo:

Robotnik pisze:
, Prawica orzekła, że skoro stosunek sił w 

sejmie jest taki, iż nie może być rządu prawico­
wego niechże bęrifcie rząd bez idei bez, charak­
teru. bez emieagm b iz  kierunku — byleby nie 
było rzą<i'u demokratycznego, opartego na stron­
nictwach lewicowych.

Dla poparcia rządlu u Śliwińskiego utworzyła 
się w sejmie zwarta krałicya tzemowatyczna N i- 
g d y w ty m  s e j m i e  n i e  b y ł o  t a k i e j  
j e d n o m y ś l n o ś c i  i t a k  s z c z e r e j  
w s p ó ł p r a c y  o b o z u  d e m o k r a t y c  zme_ 
g o , jak w toku ooecnego przesilenia. Jakiekol­
wiek były źródła i motywy tego przesilenia, wła­
ściwą lreść i zmaczanie nadlała mu współpraca 
lewicy dla utworzenia rządu demokratycznego

I to właśnie przeraziło reakeyę Rozurrrałfa 
ona. że rząd p. Śliwińskiego opierający się na 
tym zespole, musi prowadzić swoją politykę w 
zgodzie z rim  i to da mu siłę, ponieważ za tym 
zespołem stoją masy ludlowe. Stąd1 też ta wściekła 
riagOuka prawicy na rząd1 p. Śliwińskiego.

Ale sama prawica »ue mogła obalić rzącfu 
demokratyicznego nawet z pomocą tak do niej 
zbliżonego Skulskiego i Rosseta. Rozstrzygnęli — 
jak wiadomo — zacni /demokraci" z klubu pra­
cy konstytucyjnej, 'którzy Doszli do sztormu prze­
ciwko rządowi poa koanendą — Crdyka z cha­
decy i!

A co tęraz ?
Większość 6 giosami obaliła rząd. Większość 

ta powinnaoy ni 'zwiocznie utworzyć rząd1. Taka 
jest logitca paam entarna Dalejże więc Gdyki,,

Ross? ty Lutosławcy Fedorowicz-, Kolinchery 
twórzcie wspólny rząd1! I no ■ rząd parlamentarny, 
skn roście w tym sejm i. utworzyli większość aż 
tbciu głosów!

Wmosek Gcfyiica obalił gabinet Fed&rowmz
robi przesilenie. Języczek u wagi kiwa s-ą nie-, 
przytomnie «a wszystkie strony: Polska ma znowu 
przesilenie z łask' pracującego dla reekcyi pa 
twwrka, zwanego Klubem pracy konstytucyjnej

, Kurye” Poranny" orzygwazdża zdradzieckie 
sianowiskc, jakie zaiął Klub pracy konst.:

, 0  większości zadecydowali czionkowie klu­
bu sejmowego, o  którym dotychczas nawet jego 
przeciwnicy mniemali;, że jest spadano biercą dój. 
rzalej rozwagi poliiycznej i idei państwowo twór. 
czej, i,

■recyzya pp. Federowicza, Baworowskiego, 
Stesłowicza i ich przyjaciół partyjnych, którzy 
większość wczorajszą sto o-rzyli, zaważy ciężko 
na losach panstwa. Niemniej jednak deeyzya ta 
stała się faktem od ktoręgo 1113 ma i nie może 
być pdW .ania. Nie ma bowiem- innego sjDosobb 
na ustalanie losów praworządnych państw demo­
kratycznych, iak wyprowadza nie konsekwencyi z 
arytmetycznej przewagi głosów w korporacyi je­
dyni 3 upoważnionej do losowych decyzyi w ży­
ciu państw owem

Nie dbść jest obalać, ale trzeba i tworzyć 
Inaczej spełnia się dzieło- anarchii ypcha się 
państwo 'ektomyślmie i '  nieodpowiedzialnie nad' 
złowrogą przepaść powszechnego zamętu".

0  próbach kompromisu z lewicą, jakie inicyn- 
je prawic®! ,K. P.‘“ wyraża się:

,D ziś misyonarzy zwycięskich czarnych1 klu­
bów prawicowych idą w obóz zwyciężonych klu­
bów czerwonych, aby głosić przebaczenie, mić 
łość i zgodę Na co ta komedya jest potrzebna,

OSKAR WILDE.

Młody król.
V ;  -V. -  A  JfCIąg dalszy).

Wreszcie wypłynął nurek po raz ostatni, a 
perła, którą przyniósł najpiękniejszą była nad 
wszystkie perły Ormuza, kształtem podobna do 
pełnej tarczy księżyca i jaśniejsza od jutrzenki. 
Ale twarz jego była dziwnie blada, a gdy padł 
na pokład, krew mu się rzuciła nosem i usza­
mi. Przez kilka chwil drgał konwulsyjnie, pu­
czem zesztywniał. Murzyni wzruszyli ramionami 
i wrzucili trupa do wody.

A właścic.el galary zaśmiał się 1 wyciągnął 
rękę po perłę, a gdy ją zobaczył przycisnął ją 
do czoła i pochylił się głęboko.

— Będzie zdomć berło młodego króla —  
rzekł z zaaowolen'em, dając znak do podniesie­
nia kotwicy.

A gdy młody król to usłyszał wydał głośny 
krzyk i przebudził się, a wyjrzawszy oknem, zo­
baczył, jak świt długimi, szarymi palcami sięga 
ku gasnącym gwiazdom.

1 znowu zasnął i znow miał sen, a ten był 
ta k i: Zdawało mu się, że chodzi po wielkim le- 
s>e, pełnym rzadkich, wspaniałych owoców i 
trujących kwiatów. Żmije za nim syczały fjdy 
przechodził, a pstre papugi z krzykiem przela­
tywały z gałęzi na gałąź, Olbrzymie żółwie 
spały na gorącym mule. A drzewa były pełne 
im Ij)  i  pawi.

Szedł dalej i dalej, aż zaszedł na skraj lasu 
i ujrzał niezliczone grom ady ludzi pracujących  
w zaschłem łożysku rzeki. Niby mrówki uwijali 
się na skale. Kopali w ziemi głębokie doły i 
spuszczali się w nie. Inni Czekanami rozbijali 
skałę, a jeszcze inni ryli w piasku. W yrywali 
kaktusy wraz z korzeniami i deptali po szkar­
łatnych kwiatach. Biegali dokoła, nawołując śię 
wzajem i nikt nie był bezczynny.

Z mroku pieczary obserwowała >ch mierć 
i Chciwość A Śmierć rzekła:

— Jestem znużona; odstąp mi z nich trze­
cia część, s odejdę.

Ale Chciwość potrząsnęła głową.
— To moje sługi — odparła.
A imierć sp ytała.
— Co tam trzymasz w dłoni?
— Trzy ziarna zboża -^ .od p arła  —  ale co 

to ciebie obchodzi ?
— Daj mi jedno z nich, abym je lasadziła 

w mym ogrodzie a odejde.
— Nic nie dam —  rzekła Chciwość ukry­

wając rękę w fałdach sukni.
A Śmierć / się zaśm.ała i chwyciła czarę i 

zanurzyła ją w bagnie, . a z czary wyszła zi- 
mnica. Przeszła pizez mrowie ludzi, a trzecia 
ich część padła trupem. Za nią snuły się zimne 
mgły i czołgały się węże wodne.

A Chciwość ujrzawszy, ie  trzecia częśr ludzi 
nie żyje, poczęła się bić w pierś i płakać Bila 
się w bezpłodną pierś i krzyczała w niebo- 
głosy.

— Zabiłaś trzecią cześć mej siużby — krzy­
cz a ła .,— Teraz odejdź ! W górach Tartaryi sro- 
ży się wejna, n, króiowie obydwu zwaśnionych 
plemion przezywają się. Afghenie zabili czarne­

tatwo zgadnąć Wskazują na to sobotnie ceny to­
warów koniecznych. Prawica obalała anarchi cz- 
tnie rząd, dlatego tylko żs mimo jego  bezpartyj- 
nośoi, rozumiała^ że nad nim panować nie bę­
dzie. Obaliwszy go, p r z e s t r a s z y ł a  s i ę  
w ł a s n  e g o  c z y n u  i o d p o w i e d z i a l n o ,  
ś o i, jjafca na rią  z togo po w a i s  spada. Wymunać 
się z pod1 tej odpowiedzialności, wykłamac się 
ud niej, staje się pierwszą troską taktyków pia- 
wicy".

, Gazeta warszawska" wobec kategorycznej ze 
strony lewicy odinowy współdziałania nad utwo­
rzeniem nowego rządu pocisssza sie :

, Być ■ mozc, ze po przejściu pierwszej fali 
gniewu 1 rozdrażnienia będzie nowa odpowAdż, 
brzmiała inaczej. Być może, ze niektóre stron­
nictwa łownej w ostatniej jeszcze chwili znW jią  
swe stanowisKo. Jeżeli nie, 10 grupy uiniarłcoiia- 
ne p o t r a f i ą  2 c a ł  e m  p o c z u  e i.e m  c.i ą . 
ż ą c e j  na n i c h  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
wziąć na siebie trudne zadanie stworzenia rzą­
dlu, który uy ^wprowadził państwo z legfc za­
mętu i ińebezpiącznych wirów".

W fw ołać przesilenie "i odnowicdzialność'za 
jego następstwa składać na stronę przeciwną, 
jest szczytem' perfidyi. Perfidne — podobbię. 
jfajk i innych pism prawicowych '—  s ą ' biadanijr. 
',Jvurv era Warszaw^skiegiór:

,,'Nałeży zaznaczyć, że zabiegi, celem o sią ­
gnięcia porozumienia natrafiają na przeszkody 
ze trony lewicy, która, ‘Widząc, że nie zdoła 
utworzyć rządu o zdecydowanym politycznie 
charakterze, o osuwa się od wszelkich wspólnych 
narad w? sprawie utworzenia rządu bezpartyjnego 
To przeciągartie przesilenia ze' szkodą dla paR- 
st'wa może wytworzyć sytuacyę, w której stron­
nictwa centrum- i prawicy bęaą m usiały wżiąć 

łącznie na swe barki całą  troskę o utworzeni;: 
rządu.

Na lewicy -ewentualność ta budź' złośliwy 
uśmiech, gdyż panuje tam przekonanie, ze cen- 
ce.ntrum 1 prawica me potrafi zdobyć dla rządu 

yiękisżości 215 głosów, która pmrzebna jest 
dla poparcia kandydatury premiera, na komi- 
isyi główniej’ .

W DÔ .lee z reattuyą nismiecRą.
EIL\;E S 5 , 10 VII (Pat.), Radio. Międzynarod 

Zw. zaw uchwalił poprzeć walkę niem. proiet. 
przeciwko reakcyi zapumocą wszelkich rozporzą- 
dzdlnych środków tak parlamentarnych jak poza 
parlamentarnych i w tym celu wystosował Odezwy 
do wszystkich centrali krajowych.

go byka i ruszają w bój! Oszczepami uderzyli 
w tarcze i włożyli żelaznet  hełmy. Tam idź i 
nie wracaj nigdy!

— Tak — odparła Śm .erć — ale nie ruszę 
się stąd, dopóki mi nie dasz jednego ziarna

C h ciw o ść  przecząco potrząsnęła głową
— Nic nie dam mruknęła.
A SrftłtT-ć się zaśmiała i podniosła czarny 

kamień i rzuciła nim w las, a z gęstwiny dzi 
kiego szaleju wyszła maląrya w płomiennej sza­
cie. I wmieszała się między mrowie ludzi, a 
kogo dotknęła umierał. Nawet trawa więdła 
pod śladem jej stóp.

A Chciwość się wstrząsnęła i główę posypała, 
popiołem.

— Jesteś okrutna — krzyknęła. — Jesteś 
okrutna. W  warownych Indyach panuje głód 
i cysterny wyschły w Samarkandyi W  waro- 
wych m iastach Egintu panuje giód, a z pustyni 
nadciągnęła szarańcza. Nil nie wystąpił z brze­
gów i kapłanie przeklęli Izydę i Ozyrysa. Idź 
do tych, co cię potrzebują i zostaw mi moje 
sługi. v. . , { ... t . J;U :' T* I

— Tak — odparła śm ierć — ale nie odąj.ds 
dopoki m; nie dasz jednego ziarna.

—  Nic nie dam — rzekła Chciwość.
A ‘mierć się zaśmiała i gwiznęła przez palce 

i powietrzu ukazała się postać kobieca. Nł czo­
le jej płonął napis: Z a r a z a ,  a gromady wy­
chudłych sępów trzepotały nad jej głową. Roz­
toczyła olbrzymie skrzydła ponad doliną i ani 
jedeu człowiek nie został przy życiu.

(C. d m).
* ■ * i" .V- ty A ’ .
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Niepokojące położenie na G. Śląsku.
Kurespontfcncyfi z G. Śląska przynoszą me-1 RZĄD W  OBRONIE PORZĄDKU I SPOKOJU

pokojące wiadbmośc. o yodniecimym nastroju mak 
ludności, który wyładowując się w nieodpowie­
dzialnych ekscesach, zaczyna wstrząsać podsta­
wami pokoju zewnętrznego tak potrzebnego dla 
rzetelne], twórczej pracy na tej z takim trudem 
odzyskanej ziemi

Dwoma nurtami płynie ta fala górnośląskie­
go zamętu. Podstawą cajego nastroju gorączko­
wego i grożącego burzą n.eobliczainą w skut­
ki, iest spotęgowany nacyonalizm kresowy za 
chodnich naszych braci, którzy nie rozumiejąc 
skutków swe] zapalczywej namiętności, występu­
je w dwóch krańcowych a groźnych Kierunkach. 
Raz jest to potęgujący się z dma na dzień

WROGI NASTRÓJ W OBEC PRZYBYSZY Z POL­
SKI — KUPCÓW (-SFEKULANTÓW

z Będzina i Sosnowca . cywilizowanycn już afe­
rzystów ze wszystkich, miast Polski, którzy czar­
na masą tuż po otwa, ciu granicy wtargnęli db 
miast górnośląsruch, wykupując wszelkie towa_ 
;y, zapasy maszyny, potęgując drożyznę i draż­
niąc tern ludność tutejszą, Tym* natrętnym przy­
byszom gotuje aziś zorganizowany ppor ludność 
tutejsza, który niestety objawia się w nickrlt <- 
ralnych formach bicia najeźdźców-spekulantów po 
ulicach, w skiepach, przed i na dworcu; w tram­
wajach i t. d  Trzeba bo widzieć hotele tutejsze, 
przepełni one tą paskarską hołotą z Lodżi, W ar­
szawy', Krakowa t. p- trzeba obserwować jak 
towar mar owo niknie w oczach ze sklepów, a 
ceny skaczą z dnia na dzień, by zrozumieć te 
nastroje.

N,crownie ważniejszym i gr łźniejszym obia- 
wem jest

RUCH EKSTERMINACYJNY WOBEC ŻYWIOŁU 
NIEMIECKIEGO

Ludność polska Śląska, sprowokowana gwałtami 
rugami tar.dr orgesch owych, wyrzucających ty- 

nąco rod i i polskich z Nienuom przyznanej czę­
ści G. Śląska, przechodzi do akcy> odwetu. — 
Chce zmusić tyleż radzi3 i omi csich do opuszcze­
nia ziemi polskiej, Tylko ż o 1 w tej zapalczywej 
namiętności ofi,a*ą rugów padają tu niemieccy 
fachowcy i urzędnicy kopal lilui, nie zastąp/u i 
w swych funkcyacn, a nich cały przybiera formy 
p uważające fundamenty ładu i spokoju na G. 
SI ąsku.

KATOWICE, 9. 7. (Pat )|. Wojewoaa Pymer 
wydał następującą odezwę: Rząd polski przyjął 
właozę w przyznanej mu części G Śląska. Zaecy- 
dbwany 'jest zaprowadzić w najkrótszym czasie 
spokoj i porządek, oraz pokojowe współżycie na­
rodowości G. Śląsk zamieszkujących. W tym ce­

lu rząd polski zastosuje wszelkie śród*' i całą
władzę, jaką na mocy obowiązujących ustaw po­
siada. Rząd będzie zwalczał btzwzgiedńje gwałt 
i teror, skierowań yprzeciwko mniejszości nne- 
mieCKioj, Niech Każdy p am ięta j tein- że gwałty 
takie powodują ciężkie skutki dla rodaków, na. 
szych po stronie niemieckiej. Rząd uważa za 
naiwmżniejszy swoj obowiązek umożliwić wy­
gnańcom powrót.

(Koniec depeszy /e  str. 1.).

nie przed 1. października, ale w ciągu paździor,- 
nikaf?) Jest to jednak tylko Wykręt, bo przed­
staw iciele N. D. wyraźnie stwierdzali, że do 
ordynacyi wyborczej m ają tyle poprawek, że 
trzeba ją  z powrotem odesłać do Komisy i Kon­
stytucyjnej, Wiadomo zaś że gdvby Pan Bóg 
byl stw arzał świat przez Komisyę Konstybr 
cajną, to ten świat dotychczas by me pow stał.

\Y be'4t, ego wynika jasno, że zwłoka w 
zatwicnin przesilenia jest związana ze spraj- 
wą ordynacyi wyborczej.

W rezultacie KuuwJjt postanowił, że posie­
dzenie sejmu odbędzie się w  czw artek  zaś gło­
sow anie  nad ordynacyę w yborczę  odbędzie się 
w  piętek

Jednak z rozmow z przedstawicielami prawicy 
wywnioskował wasz korespondent, że i tego ter 
mtnu nie można brać na seryo, gdyż jeden z 
przedstawicieli prawicy na konwencie seniorów 
oświadczył w'aszcmu korespondentowi

— „Pan sam w to nie wierzy, żeby głoso­
wanie było w piątek.*

Dalej mówił ów przedstawiciel:
— „Mogę pana szczerze zapewnić, że wybo­

ry o ile się odbędą, lo nie prędzej aż w czerwcu 
1923.

Co do komisyi głównej, która ma wyłonić 
rząd prawicowy, z tajemniczym premierem na 
czele to komisva oodobnn ma się zebrać jutro.

Zazna zyć jetf-iak należ;', że termin len woale
B

ni a jest pewny, gcfyż prawica objac, ia niezwykłą 
sympati ę do Witosa i  bświjadeza, że bez W itosa 
Konusya me może się odbyć. Niewiadomo zaś, 
czy Witos przybędzie jutro czy za dwa tygodnie.

Do ciekawych momentów^przesTlenia należy 
Fak., że obecne obrady prawicy odbywają się 
kom s,p i r a c y  j m e  i zostały przeniesione z lo­
kalu sejmowego db hotelu fraww.is i-go.

Tam na dzisiejszym konwcntyklu omawiano 
możliwość powołania takiego premiera prawi- 
cowego, który mógłby być sym patyczniej?) przyj, 
jęty przez lewicę.

Konccpeya prawicy jest całkiem prosta — 
-Mianuje się  , bezpartyjnego człowieka premie­
rem, który z tytułu swe,, bezpartyjności no­
ży ska sympaTyę lew icy. Do takich bezpartyjnych 
kandydatów na premierów zaliczają: 1) Wład, 
Grabskiego, z tej racyi, że podczas głosowania 
nad monopolem tytoniem cm okazał się bezpar- 
tvjnym i zrzekł się mandatu, 2) Korfanteijo( ?) 
3) Ktesłowicza, z lej racyi, że istotnie w osla- 
tnięh czasach okazywał duże tendeneye ku le­
wicy co mu nie przeszkadzało że może przez 
zapomnienie zdaje się być członkiem Zw. nar, 
lud —

Reasum ując sytuacyę, powiedzieć należą, że

urawiey nie spieszy się z powołaniem Komicy! 
głu*vnej

że zaiem termin powśtunia nowego rządu jest 
całkiem niewiadomy.

ran

iśość ificerów w arm poiskieu
*

Z ni dawno wyszłej z druku , Listv słarszeń. 
stwa o 'idei ów zawodowych" < owiaduje.ny się, że 
ogóL.rn ii.zy u o s w  16.056 o k>e ów, w tern zaś 
105 gcr.e.alow, 467 pubauH a,Uóv '828 podpułko­

wników, 1616 majorów, 4571 kapitanów', 6196 po- 
rócznikow i 3174 podporuczników.

Ci.kawe cyfry znajduj smy przeglądając wiek 
óJiccrów. O.o najstarszy wiekiem generał dywizyi 
ma lat 61, najmłodszy zaś 33

3  ć^eafru jY ta łcęo.

„K IK I"  KOMEDY A W 3 AKTACH A PICAARDAA.
Myślę, że nikomu z nas, podobnie jak p. 

Mrueguont d y  cktorowi kabaretu pary;-ki ego. nis 
byłoby łatwo po-aizió sobie z taka niesamowitą, 
małą kobietką, jaką jest panna Kiki. Wpada taKŻe 
absolutnie, rozumnie zuchwale rezolutne, na­
iwnie sprytne i dzic-wczęci p iche, a co najważ- 
riejsza, rozkosznie przytulne s !worzecie i twz- 
kwptąłmw uie się w mieszkaniu, przewraca w niem 
wszystko do góry rogami, a gdy zdziwiony wła­
ściciel próbuje protestować, bo s ę mu zdaje 
żc ta gosroddrka wygi; da na despotyzm, Kiki 
pcczyna dąsać się, płakać tak rozczulająco smu­
tnie, że ostatecznie zawojowany mężczyzna macha 
na wszystko ręką i pozwała malej despotce robić, 
teł się jej podoba.

Nadchodzi a!oh syltiacya drażliwa. Muegeant 
ma się joogodźić ze swa kochanką G e m aiia , 
kmra z powrotem chce się zainstalować w jego 
mieszkaniu. Co jednak zrobić z Kiki ? KW mi­
mo wszystkich pozorów jest uczciwą dziewczyn­
ką, — o c zem dyrektor przekona! się przy pierw­
szej próbie wyk irzystania sytuacyi — i Kwi ko. 
cha go serdecznie gorąco, czego on nie do­
myśla się wcale. Go zrobić z Kiki? Aha, spodoba, 
ta się przyja ’ie! twi, bogatemu baronowi który 
gitów  jest uwolnić p M. od kłopotu i do swojej 
złotej klatki przenieść czarującego ptaszka. Ale 
licki kocha, nieczułego dotychczas na jej urok 
gospodarza i Kwi jest sprytna, uparta i dzie­
cinnie zuchwała. Dyrektor po kolacyjce wraca 
z Germamą db swego mieszkania, aby święcić noc 
nojedrwnua i iw sypijaln, swei zastaie śpiącą K A i, 
która, jak go objaśniają, po ataku nerwowym

wpadła w sen kaialeptycznv, rmgący trwać według 
zapewnień dok ora - -  nawet dwa lata. Maueguanf, 
zrozpaczony, pa G erm .iia wściekła — sytuacya 
bez wyjścia, bo Kwi śpi okropnie mocno. Ko­
chankowie postanawiają ostatecznie noc spędzie 
w hotelu, a nazajutrz wytransprtować śpiącą 
K d do Perona. Lecz zaledwie dysząca oburze­
niem Gcrmcina , ipuszcza pokój, by w hotelu 
czekać na przyjście Maueguama rzekomo w śnie 
k ,-taleptycznym pogrążona Kiki zrywa się z po­
ścieli, rac isnym głosikiem oznajmiając swój 
irjumF, a potem dziewczęcym, czarownic za 
lękłyrn szeptem pieszczoty wyznając swą miłość. 
I następuje najpięu lejsza scena. Germaina przez 
tołeion oburza się, ż ; kochanek nic przychodź; 
Kiki drżąca z mdosnegó wzruszenia i obawy, 
by jej nie odepchnął . nie poszedł do tamtej, 
tuli się dc niego, powtarzając mu siodkie wyzna­
nie: kocham, kocham cię...

Któżby się .oparł tym czarodziejskim słowom, 
szeptanym w cichą noc sarroh eici we a woje ślicz- 
nemi useczkami dziewczęcia? I Maueguant ule 
ga — Germaina poszła na ostatni plan, Kiki zwy­
ciężyła.

Sztuczka zgrabnie — jak na Francuza przy­
stało — napisana, błaha tak dalece, że nazwa 
kornedyi jest za wysoka dla niej, budzi zaiatere*- 
sowanie jedynie ową na poły sm.eszna, na poły 
uroczą figurką małej Kiki, trzymającej na dziew­
częcych .swych barkach cały ciężar gry i powo­
dzenia. Rolę tę oddano p. Czajkowskiej i wybór 
był szczęśliwy Z zespołu naszego mogłaby ją’ 
odegrać jeszcze p Łozińska, która jednak za­
myka się zbytnio w jednostronności gry i dla 
roli , naiwnej" o szerszej skali, dla indywiduabi- 
zacyi niezbednei przy dawaniu kreacy. lednęgo 
ogólnego typu, nie umie jeszcze znaleść odpo­

wiedniego, wyodrębniającego wzajem od siebie 
kreacye akcentu- P. Czajkowska ujęła i skonkre­
tyzowała w swej kreacyi wszystkie na jrozór, 
a może w rzeczywistości sprzeczne właściwości 
charakteru dziewczęcia w rodzaju Kiki. Artystka 
czuła się w swym żywiole, tupet Kiki odpowia­
da — mam wrażenie — jej usposobieniu i dlatego 
gra jej, rutyną sceniczną wsparta, miała wigor, 
werwę, wdzięk i szczerość. Wyliczywszy te za­
lety, podkreślam całość gry p. Czajkowskiej jako 
prawdziwie artystyczny, pełne zadowolenie bu­
dzący występ.

P. Dnra Helen natomiast nie osiągnęła w swym 
debiucie komedyowym wymaganej poprawność.. 
Razwy przedewszysńdem jej nieskoordynowane ru 
chy, które poza tern mimo silenia się na ekspre. 
syę, nie miały wyrazistości. W grze p. Helen 
było duzo amatorskiego zacięcia, a brakowało 
aktorskiego wyrobień,a

P. Bernard zupełnie nieodpowiednio użyty byt 
w roli rr.iodcgo służącego^odpowiadam mu więcej 
role sentymentalnych, czułych amantów _ niezrów­
noważonych, płochych młodzieńców i t. p.

P Melina również nie stw orzył w yraźnego  
typu, co w pełni udało się p. Dębowi^zowi. 
U p. Hierowskiego znać ciągły postęp — jaKŻeż 
różni' się ten artysta od swego pierwowzoru z 
przed 2 lat! Lecz konieczna jest dalsza praca 
w kierunku zupełnego owładnięcia sytuacyi na 
scenie i uzewnętrzniania swobody ruchów, głosu 
i mimiki. P Hierowsku pod tym względem dużo 
już postąpił naprzód, a ostatnia jego kreaoya 
bardzo sympatyczne robiąca wrażenie, każe się 
spodziewać dalszych, jeszcze lepszych rezultatów.

P Czaki, jak zwykle, w -olcc woźnego był 
bez zarzutu.

Artur CwikowakL
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jY c w in tf  ? dnia.
Lwów. 3 lipca. j

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. W E LWOWIE:
We »torck „Aida", opera (Gościnny wystąp Ireny 

Zadory Zbierzehowskiej oraz debiut p Wolskiego.
We środę „Księżniczka czardasza", operetka.
We czwartek „Cyganetya", opera. (Debiut p. Popo-1

wiczównej). I
W piątek „Zamarłe oczy", opera. Grścinny występ

F. Freszla. |
W sobotę ,Cavailen‘3 rusticana* opera i „Pajace*, 

opera. Gościnny występ Freszlu i debiut Puchalskiej,
W niedzielę .Biały mazur A operetka.
Początek przedstawień o godzinie V30 riaczdi
Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 

wozy iraniwajo we do użytitu Publiczności we wszystkich
i.icrunkach.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródećka 2 B:
We w torek , śr o d ę ,  c z w a u e k ,  p .ątek ,  soDotę i nie- 

Iz ie lę  „Kiki“, k o m ed y a .
—mtm— v i

REPER1UAR .MAŁEGO COLOSSE0M*. Rejtana 3. 
Dziś o godz. 8 wieczorem „Wezuwiusz*, burleska w 
1 akcie uraz solowe wybitnych sń 

 --
TRUPA WILEŃSKA, w eaii teatru ukraińskiego 

ui. Szaszkiewicza 1. 5.
Dziś, we wtorek dnia 11 lipca o gnd; 8 wieczorem 

„Ten, który zostaje sppliczkowdny“, sztuka w 4 aktach 
L. Andrejewa. Tiómacz i reżyser A Morawski.

— a *■ —•

MIANOWANIA, Naoaełnik Państwa mianował
dra Siani, łuwa Ni trat zyckjego profesora nadzwy­
czajnego p :oL  zwyczajnym nauki o  środkach spo. 
żywcz-yclf akademii weterynaryjnej we Lwhwi&J 
dra medycyny i ril.izofii Wacława Mocaezew'- 
skiogo, asys enita i docenta uniwersytetu lwow­
skiego, zwyczajnym profesorem c.ncmi' azaiem ii 
weterynaryjnej we Lwowie!

Z TEATRU WIELKIEGO. Z powodu nagłej 
medyspozyoy p Zbierzehowskiej, rolę główną w 
Aidzie :xfópi«ewta znana i ceniona p. TLattówna, p. 
Dobro ,volr ii efebiu t u je  w oartyi Arcykapłana.

W środę 12. lipca, diefciut p. Loh' Rylskiej w 
operetce , Księżniczka czardasza ' w partyi hra­
bianki Stasi. Po śeocTowem przedstawieniu znana 
ta oporęL*a » i jdkic na dłuższy czas z au jza. Po 
raz pierwszy wysląpi w roli Eony ego ulubieniec 

L ii ’rn::ści, p Aleksander Olędzki
W czwartek, 13. lipca interesujący bardzo de­

biut p. Popowiezównej w roli Minii w , Cyga- 
nsryi". P. Pcpowiczówna rokuje duże nadzieje 
na przyszłość z powodu pięitoego głosu' i iacLej 
apa:ycyi.

Gościnne występy Francuzica Freszla, które­
go dy:ckoya zdołała pozyskać na 2 występy roz­
poczną się w prątek 14. b. m. w , ZZamarłyćn 
oczach". Patryc Arcesjusza p. Freszcl kreował 
w operze warszawskiej, cieszył się dużem uzna­
niem ppapy i piuLliiczniośCt

Z TEATRU MAŁEGO , Kiki" przemiła kome- 
dya Ficarda nie zejdzie zapewne dłużizy czas z 
repertuaru dzięki doskonałej grze zespołu i hu- 
moru pogodnego jaki wzbudza na widowni.

LWOWSKI CHÓR AKADEMICKI zasiadam , a, 
że w sobotę dr.ia 15 7. o  godz. 7. wlecz, s 
XII. star. gmachu Uniw (ul św. Mikołaja 4), od­
będzie się ponowne zebranie byłych członków 
i protek oirów Twa w sprawie Juoileuszu Chóru.. 
Ze względu na ważność obrad upraszamy o  ja«- 
najliczniejsze przybycie na zebranie Wydział.

KURSY W A lU T. Na giełdzie ofieyalnej we 
■ Lwowie wczoraj płacono: za 1 oołara od' 5.600 

db 5.700, marki niem. 8150 — 10 50 leje rum. 
28 — 29, liry 225  ̂ franki fratic. 420, fr belg 410 
fr. szwajc. 1000. ker. czeskie 120  ̂ koi austr. 
stempl 0.20, kor. wętgj 4_ f. szterlimgow 24.000, 
ruble carskie w banknotach po 100 i 500 r 
płacono po 150 mk.

PROCES FEDAKA. Sprzeciw adwokatów ukr. 
wniesiony przeciw aktowi oskarżeń1 a, został od­
rzucony. Prezvdyum sądu wyznaczyło rozpi awe 
przed eądem przysięgłych na dzień 5, w r z e ś n i a  
bież, roku.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Abraham Bilbel, 
liczący Lat 18, student, w mieszkaniu rodziców 
pjrzł, ul. Kopernika 1. 28, przedwczoraj vaeczo

rem odebrał sobie życie strzałem rewolwerowym, 
skierowanym w skroń. Powodem desperackiego 
kroKu był rozstrój iwrwowy.

21 letnia Kazimiera J .  zajęta w mleczarni 
przy ul. Skarbkuwskiej w zanadrze samobój­
czym wypiła pewna ilość jodyny. Ppwodfem za­
machu na życie oył wyzysk , chleoodlawey" i 
nędza dziewczyny.

18- letnia Finka DreifUss, zam. orzy ul Berka 
5, usiłowata struć sie amo hakiem.

23- letni Maryan O., inwalida wskutek niesna­
sek małżeńskich usiłował struć isię morfiną. Po­
gotowie rat. wymienionym udzieliło pomocy H 
odwiozło ich db szpFaia.

W realności przy ul. Ktonowicza 1. 18, słu­
żąca u pewnego inżyrrora zatruła sie gazem wę­
glowym. Po1 udzieleniu jej pomocy pozostawiono ją 
w opiece domowej, 

j POBICIA I PORANIENIA. Na ulicy Źródlanej 
i awanturnicy napadli n,a Bazylego Jaroszezuka, li- 
|czącego łat 32 i ciężko ,go poranili nożami na 

głowie i ilwairzy.
Bernarda Federdusza, lat 15 na ulicy Klepd- 

rowskiej rówieśnicy zranili nożem w rękę.
Vihacly.słavVa W ysTeckiego w czasie gdy wra. 

tał z wesela w Koziełnikach. do Lwowa, napadli 
parobcy i ciężko go nożami poranili w głowę.

Adblf Diorf zgłosił się w Pogotowiu rat. z 
rozbitą głową

Wymienianym sanitaryusze Pogotowia rat. u- 
clziełi.i pomocy, zaś Wysołeckiego odwieziono do 
szonala,'

—n,„- %
— OCKP.ONA LOKATORÓW d'aje wszystkim 

zgłaszającym się bezpłatne porady prawne w po­
niedziałki, środy i soboty o 7 wieczorem w b ’ra- 
ize, Rynek 1. 3. II. p.

Zarazem uprasza członków zalegających z 
wkładkami o wyrównanie takowych.

jY rim echodem .

R. P R.
Z ckazyi obalenia rządu Śliwińskiego grosamh 

Klubu Pracy Konstytucyjnej (K P. K.y, który 
w ostatniej mw.Li wzmocnił szeregi prawicy, warL 
fc> F” yrom nijć, że w sKtad tej grupy liczebnie 
bardzo słabej (16 członków), która jednak dzięki 
ineszeześbwemu g e z o  żem u sił w obecuym sejmie 
uzyAcaia aiezasłuż my zupeb.w wptyw polityczny, 
w ehedzą luuzie, nie reprezentujący interesów ża­
dnej warstwy ani kłasy społecznej, mamuty po­
selskie, które utraciły już dawno kontakt ze swymi, 
wyborcami a <&> sejmu dostały się przeważnie 
jako b. posłowie db parlamentu ausuyackiego, z 
powodu niemożnosa przeprowadzenia wyboruW 
we wsch. Małepolsce w czasie wiojny polsko- ukra­
ińskiej. Co więcej jest to stronnictwo bez żadnej 
fizyognomn politycznej, przechylające, się w star­
czym bezwładzie na jedną, to znów na d~ugą stroi, 
nę sejmu Znajdujemy, tam niedobitki konserwy, 
sprzymierzone z galicyjskimi , demokratami" róż­
nego po co ,u  a gęsio przetykane wschodnio- gali­
cyjskimi ,podołakami“ w rodzaju berwatowskie- 
go, Bawc owskiego i Abrahamów Liza.

Na czele tego zbioru zabytków muzealnych,
; zwanego nielyło złosrwic ile trafnie Klubem Pold- 
! tycznych Ktistratów. stoi Ttiany z swej ^szampan- 

k ie j" działalności prezydent rakowa K F e d e *  
r o w i c z ,  dla którego trzy sztandarowe litery 
mają odmienne, symboliczne znaczenie (Król Pas. 
karzy Krasowskich).

Znaidujemy dalej w łonie klubu prezyaentów 
!,mtnorum genitum" recte burmistrzów małoihias- 
1 toczkowych pp. Jabłońskiego i Klcskiogo (Klub 
, Prowincyonałnych Kacyków) prof uniw. Halba- 
na, jednego z przyszłych tworów konkordatu Poi- 

, ski z Watykanem (Korny Papieski Kamerdyner),
! adwokatów noowensteina i Steinhausa (Klub Po- 
Kątnych Krętaczy). Są i grube ryby w Rodzaju 
wielkiego ekonomisty i fabrykanta papieru Kobd 

I szera (Koło Papierzanyoh Kupczyków), lub b. mi­
nistra peczty d.rnokraty Stestowicza (Konserwaty­
wna- Postęęjowy Kabotyn). Wreszcie \vymienieni 
już bardzo wschodni i bardzo mało- polscy ob- 

.szam icy pp Scrwatowski. Baworowski et con- 
■ sortes (Kresowi Przttdńawkiele Kołtuńistwa) uzu- 
'oełniają łistę wybitniejszych reprezentantów , ma. 

tego klubu ( ił  wie.kich interesów", który w dzi 
isiejszym sejmie ma niestety możność tworzenia 
i i obalania gabinetów. tt

H a s z  f t  f i l e t o m *
W  najbliższych dniach rozpoczynamy w od­

cinku druk nadzwyczaj zajmującej powieści fan­
tastycznej p. t . :

Zmlerzcb Rróla stw orzeni
napisanej przez młodego, utalentowanego autora,

F E L I K S A  Z A S A N S K iE G O .
Akcya powieści rozgrywa się w przyszłości, 

a treścią jej jest napad i opanowanie ziemi, bę­
dącej przez tysiące lat we władaniu „Króla 
stworzenia", człowieka, prztz nieznane istoty 
wyższego typu rozwojowego, które dzięki wy­
doskonalonej technice, przewyższającej wszystko, 
co zdołał stworzyć człowiek, zniszczyły ludzkość 
z wszystkiemi. jej nabytkami kultury i dopro­
wadziły pozostałą jej resztkę do stanu pierwo­
tnego, jaki istniał w zaczątkach życia ludzkiego.

^Zmierzch króla atwurzŁtiia ‘
jako dzieło świeżego, młodzieńczego talentu, 
przed którym leży piękna droga rozwoju, liczyć 
może na obudzenie jak największego zaintereso­
wania wśród naszych czytelników1.

Po ukończeniu druku w odcinku powieść 
ta ukaże się w wydaniu książkowem.

Narodowościowy skład Fdsyi sow-
Nowa urzędowa mapa Rosyi została obecnie 

po przerwie 9- letniej znowu wydana i ukazała 
się w księgarniach. Byłe cesars.wo rosyjskie na­
zywa się otassirie rosyjsto- socyalislyczno-' fedńra- 
cyjno- IBwiocką republiką, czyli w skróceniu R. 
S . F. S. R. Eto federacyjnej ropubliiu sow ec&dej 
należy 27 autonomicznych krajów, z następują­
cemu urzędlrrwe.m nazwami:

1. RosyjstłO- socyałistyczno- sowiecka repu­
blika. (Wielka Rosya ze stolicą Moskwą); 2. Ka- 
relijska komuna robo. ni „za. 3. Rep. syrjęńskaj. 
4. Rep. botjadks 5( Rep. maryska. 6: Rep Czu- 
wy. 7. Rep tatarska, stolica Kazań,. 8. Rep. bagz- 
Icirska. 9 Rep gruzińska, stoFca Tyfli.C 10. Rep 
kałmudka. 11 Obwód1 Niemców Wurogdy, 12. 
Ukraińskoi- socyalislyczno- sowkseka republika, sto­
lica Charków. 13. Białarasińaka socyalistyczna re­
publika sowleclsa słońca Mińsk. 14. Autonomiczna 
repuolika krymska 15. Kirgiska republika: 16: 
Abehaska socyalistyczna republika. 17 Autono- 
miczny obwódf czerki sski. 18. Autonomiczny ob­
wód kabardiński. 19. Autonomiczna republika Gor- 
skijów stolica Mńadykaukaz. 2C, Autonomiczna 
rcpublua Degestann. 21. Rep sowiecika Azerbej­
dżanu, stolica Baku. 22. Rep ormiańska stolica 
Erw an. 23. Socyalistyczna republika dalekiego 
wschodu, siolica Szita. 24. Autonomiczny ouwód 
jakucki. 28. Rep. mongolska. 26. Rep. Guwy: 27: 
Rep. ludowa Bucltary

 ---

CIĘŻKA SYTUACYA W NIEMCZECH.
BERLIN , 10. 7. (Pat.) W olff. W czoraj pod 

przewodnictwem kanclerza zebrali się przewóc- 
cy stronnictw koalicyjnych na konferencyę w 
■sprawie sytuacyi politycznej. Vorw«arts pisze, 
głównym tematem narad była sprawa zmiany 
WT-śkładzin rządu. 'Konferencya nie doprowa- 
d iiła  jednak do pozytywnego rezultatu, ponie­
waż ani demokraci am ani centrowcy nie zajęli 
jeszczeo kreślonego stanowiska. Przedstawiciele 
stronnictw  socyaJistycznych dawali kilkakro­
tnie w < lągu narad do poznania, że uważają sy- 
tisacyę za nader poważną i nie m yślą bynaj­
mniej zadoWoInić się ustawą o ochronie repu­
bliki Vorvvarts zaznacza wobec tego, że n,a pler- 
szy plan wysuwa się w obecnych kw estrach roz 
Wiązanie Reichstagu. Socyalistyczna frakeya 
Reichstagu zbiera się dziś na narady w sprawi© 
ogólne j sy tuacyi poli tycznej.

Gzen? fest P. P. S. i da czecso dąży
do nabvcia w księgarni uDziennika Ludowego" 

Lłvów, uL Szajnochy I. 2.
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Pertrafetacye pracowników piekarskie!! z majstrami.
Pracownicy piekarscy zażądali podwyżki 

wynagrodzenia za pracę od majstrów
W czoraj wieczorem w Izbie rękodzielniczej 

odbyło się posiedzenie delegatów robotników 
piekarskich wraz z delegatami m ajstrów.. Po 
krótkiej dyiskusyi uchwalono wybrać po 4 dele­
gatów z obu .stron, którzy w środę 12 bm. o 
godzinie 6. wieczorem majki, rozpocząć pertrap 
ktacye.

Następnie odbyli posiedzenie m ajstrowie.
Podniesiono z łona majstrów* zarzuty, że wie 

lu z nich nie wypieka chleba wedle przepisanej 
wagi. Inni zaś wskazywali, że wielu maj'-

^trów, gwałcąc ustawowy spoczynek niedziel­
ny, Wypieka chlcb w niedziele i rozwożą po 
mieście. Inni zaś nie święcą ani soboty ani leż 
niedzieli, lecz wbrew ustawie nie nrzestrzegaj- 
ją  jednego dnia w tygodniu odpoczynku.

Obecny na zebraniu urzędnik z Inspekto­
ratu pracy zwrócił się do korporacyi piekaf 
rzy aby sami przestrzegali przepisy ustawy i 
donosili c{ nadużyciach władzy. Prezes korpo­
racyi p. Schirm er odrzekł, że zarząd korpo­
racyi jest ‘bezsilny na podobne postępowanie, 
swych 'członków, policya z.aś nic nie czyn. by 
ukrócić podobne praktyki.

Z krwawej ta m k i*
Zamordowanie policyanta.

_ Sledztwó w sprawie zamordowania, poste­
runkowego Franciszka Porębskiego ustaliło prze­
bieg za jścia  i nazwiska zbrodniarzy, •

Dnia 6. bm. o g 10 wieczorem Porębski 
pełniąc służbę natknął się koło karczmy Moj 
żesza Tuchsa w Dobrostanaob p a Trzech po­
dejrzanych indywiduów. Z iżed ał od nich cf- 
kazania Icgitynaacyi a  następnie udania się na 
posterunek. W  tej chw ili jeden z przytrzyma­
nych strzelił z rewolweru do policyanta, a ku­
la trafiwszy go w czoło wyszła powyżej praj- 
wego ucha. Porębski padł nieprzytomny, a  p rz y ­
wieziony do szpitala we Lwowie zm arł f.u 8 bm. 
Bandyci po strzale zbiegli.

Wywiadowcy policyi ze Lwowa stwierdzili, 
‘że morderstwa dokonał Wa.syl Tellik, z Gródka 
Jagiellońskiego, który przed niedawnym czasem 
przyjechał z Czccho-Slow acyi. Dnia tego Teluk: 
w raz z Iwanem Rusinem i Wasylem Łucyszyj- 
nem byli na largu w Gródku Jagiellońskim  i 
W niewiadomym celu udali się do Dobr^stan.

Koło słacyi Kammnobród wypili flaszuę wi­
na i pół litra wódk następnie w szyscy trzej 
udali się do Dobrostan, gdzie Teluk popełnił 
morderstwo.

Policya u jęła  W. Łucyszyna la za jego ko­
legami zarządzono pościg.

 ■ * B — -

Bestyalskie zamordowanie dziewczynki.

He ena juzwińska, zamieszkała prz ul. Króla 
Leszczyńskiego 1. 26, przed paru dniami doniosła 
policyi, że 5 b. m. przedpołudniem wydaliła sie 
je j corica Janina, licząca lat 10, uczenica 4 kl. 
szkoły im. Kordeckiego i przepadła bez wieści.

Dnia 9 b. m z rana pewna kobieta z Klepa- 
rowa szukając grzybów w lesie w kierunku ro- 
gatk, lanowskiej znalazł zwłoki zaginione dzie­
wczęcia przykryte dwoma gałęziami brzozowemi. 
Śledztwo policyjne ustaliło, że nieszczęsna kry­
tycznego dnia poszła z dziewczętami na puziomki.

W drodze odłączyła się od koleżanek i szła 
sama do zarośli. W tym czasie jakiś zwyrodniały 
osobnik pochwycił ją  i fartuszkiem zdartym z niej 
zakneblował jej usta, aby nie krzyczała, a na­
stępnie dopuścił się na niej ohydnego gwałtu. 
Dziewczyna zginęra wskutek uduszenia się. Zwłoki 
zabrano do Instytutu medycyny sądowej a za 
zwyrodniałym zbrodniarzem zarządzono poszum, 
wania. Zprodma ta wywołała w mieście wielkie 
wrażenie.

S&sndaSe kolejowe na dworcu lwów.
Na. lwowskim, dworcu kolejowym przy k a­

sach kolej- poczynają sią  odgrywać sceny żv- 
j wo przypominając ów okres mobilizacyi, kie- 
i dy budynku kolejowe były zawalone podróżnymi 
a kasy nie mogłv podołać natłokowi podróżnych.

Dzisiaj sytuaoya zmieniona o tyle, że ten 
natłok podróżnych Wywoływany jest rozmyślnie 
przez kierownictwo kas osobowych. Dla użyt- 
t u  ru chu  w tak duzem mieście jak  Lwów o- 
twarte są dwie zaledwie kasy a  kasyerki urzę­
dują z  żółw ią powolnością. Obmyślano po za 
tern cały szereg innych szykla.u i tak: Żaden po­
dróżny nie może kupić więcej jak jeden bilet, 
każdy musi bowiem przejść przez męczarnie 
tłoczenia się, wyczekiwania w długim kilom e­
trowym ogonku po godzinio(!) i więcej, a ho 
doczekac się odejścia pociągu i w rócić z kw i­

tkiem klnąc na czein świat stoi i na nowo na
dworcu lwowskim porządki, albo jechać nie;- 
łegnlme i p łacić poczwórną cenę biietu. W szel­
kie interw encje w kierownictwie kas osobowych 
nic skutkują, gdyż... interesowany zamiast urzij-, 
dnika znajduje w biurze tylko jego palto.

W obec takiego stanu rzeczy puseczek na 
bilety kwiLnie w 'najlepsze i niewiadomo tyl­
ko czy te .specyficzne szykany obmyślane za­
sia ły  na rzecz tych „(pośredników" w zakuł- 
pnie biletów okrężną, drogą, czy tez na rzecz 
.rwą „O ruis".

Gdyby bow.em w ten sposób chciano wyr 
modz na podróżnych zakupywanie bfletów w 
Orbisie, domagałoby się rozwkęźanie zagadnie­
nia jaką drogą dopięło tego celu.

Tego bowiem, co się dzieje na. dworcu ko­
lejowym we Lwowie nie można w żaden sposób 
położyć na karb systemu oszczędnościowego. 
Należyt uderzyć koniecznie po ,„łapie" która 
jes t czynna w tej aferze biletowej.

*  *  *

Nie dbałość kasyerki przy sprzedaży UiieWw 
fcotejówych Orbisie".

Kasyerka w „O rbisie" sprzedała w sobotę 
8  bm. po południu bilet TI! klasy ze Lwowa 
do Starego Sącza Nr. U 00038 zapomniawszy go 
poprzednio oznaczyć datą, Wskulcko czego nat- 
raziła kupującego na bardzo niemiły incydent 
z konduktorem w pociągu.

Zwracamy uwagę , Orbisu1' na tę nie dba­
łość, która powinna być wytkniętą pani ka­
s je r c e . Niepodobna bowiem tolerować, aby po­
dróżni narażani byli wskutek niedbalstwa pa­
nującego w biurze niemal na pozory niełegalne- 
go nabycia biletu kolejowego i narażanie przez 
to na grube nieprzyjemności.

■ -jw fw tr i .«»»<** .fsigi koi

}{om  u n ik a ty .

’" x  ZA NIEWYKONANIE UCHWAŁY związku 
z dnia 23. VI. w sprawie sirejku spedytorów' zo­
staje - Kawalerski Franciszek wykluczony,
i Zarząd zw. szoferowi : mrąc. aut we Lwowie.

X  ODNOŚNIE DO UCHWAŁY związku saofe^ 
rów z id[nia 23. VI., do której sio mezastosowałem 
władam na pele bezroDotnycn szoferów 10,000 mk. 
Kostańsid Jam.

Dokument ha^fey p. Grabskiego.
N:e wszyscy może pamiętają, że p. Wlad1 

Grabski, prezydent Rady ministrów w r 1920 pod­
pisał w Spaa uda/d który — gdyby był wszedł 
w życie, byłby skupczył gramce Poiski w spo- 
sób nieslyiciu. ie krzywdź jcy, Na szczęście traktat 
w Spaa, został przekreślony zwycięstwem wOjśEl 
polskicb, nie mniej jednak pozostanie om dowodem 
historycznym, jak luaobliczalaa i nieoamodźnelna 
jest polityka reazcyi erudhełdej. Na piątkoweir 
posiedzeniu Sejinu poseł Dą,bsk>, chcąc przygwoź­
dzić przewrotność endedką zacytował ten układ 
wyjaśniając, że ponieważ treść iego okładu nie 
była dotąd ofieyalue ogłoszona, pragnąłby ją 
utrwalić w protokole .stenogramtznym.

Treść tego układu jest następująpa:

, Rząd Polski zgadza się:
a) zaproponować i podpisać natychm iast 

rozejm i wojsko polskie cofnąć i zatrzymać 
na linii ustalonej przez k o n feren cję  pokojową 
8. grudnia 1919 r., t. j. na t  zw. ii.aii Curzona, 
jako granicy tymczasowej polskiej administra- 
cyi, w ojska zaś sowieckie zatrzym ają się o 50 
kilometrów na wschód od tej linii, jednak 
Wflno zostanie natychmiast oddane Litwinom.

Co do Ga!icyi Wschodniej wojska zatrzy­
mają się na lin ii, do której doszły w dniu 
rczejmu poczem zostaną cofnięte o 10 kim .;

b) możliwie wcześnie zwołana zostanie w 
Londynie konfereneya, na k tóre j ma ją  się zna­
leźć delegaci Polski, Rosy i sow ieckiej, Litwy, 
Fi'nland\i i Ł o tw y  i która ma doprowadzić do 
stałego pokoju między R osyą i je j sąsiadami 
P.zadstTwfeiełe W schodniej Gajieyi będą rów­
nież wezwani do Londynu, aby swoje spra<- 
wy wyłożyć przed rontereneya,

c) Rząd obowiązuje się przyjąć (lecyzyę 
Rady Najwyższej odnośnie dn granic litewskich, 
w przyszłości do Gaiicyi Wschoaniej, kwesty i 
Cieszyńskiej i traktatu mającego się zawrzeć 
mjędźy Gdańskiem a Polską.

Podpiscno W ładysław  Grabski, Hotel Bri- 
tanic w Spaa, 10. iipca 1920 r

Przeciwko gwałtom na 0 . S"ąsku,
KATOWICE, 10 VII (Pat.). Komisya mieszana 

dla G. Śląska podaje do wiadomości.
Na skutek jednomyślnej uchwały kom?svi 

mięszanei prezydent ko misy: Dr Caeorder za­
prosił przedstawicieli najwyższych władz ad mirr 
stracyjnych obu części G. Śląska na konferencyę, 
która dziś po południu odoyła się w Katowicach.

Celem konfcmncyi było  zwalczanie terro­
ru i gwałtów skierowanych w obu częściach
G. Sląśka przeciwko m niejszości narodowej.

W 'koniereucyi brali udział między innemii 
p. wojewoda Rym er, oraz prezes delegacvi w 
polu p. Bianw eiier. Przedstawiciele obu państw 
zgodnie potępili terror narodowościowy i wy­
razili przekonanie że nafsży użyó wszelkich 
środków i ca łe j energii aby położyć kres pof- 
dobnym objawom. Obie strony zgodziły się na 
to że należy urnożfiwic wygnańcom powrót do 
ich siedzib W tym celu utworzona będzie koml- 
,sya, 'która, zajmie się ulaiwdeniem powrotu.

Rozbrojenie ludności musi być przeprowa­
dzone w obu częściach G. Śląska z ca łą  enerp 
gią i zastosowanie najostrzejszych środków.

W końcu obie strony wyraziły wdzięczność 
dla prezydenta komisyi mieszanej za zwołanie 
konferencjo tak bardzo* koniecznej 'w obecnych 
wartnUcac1’

--
3 ustalenie spokoju na G. Śląsku.
KATOW ICE, 10 VII (fiW.). W Kunatnwie, 

Zaborzu i Porebie odbyły się 6 i 1 b m, per- 
traktacye władz polskich i niemieckich. Zobow ią­
zano się zarządzić oddanie brom przez ludność 
cywilną, oraz umożliwić robotnikom powrót do 
pracy. W pertraktacyach brali udział przedstawi­
ciele .jSelbschutzu"*1' powstańców górnośląskich. 
W związku z tern 8 b. m. w 3iskupicach policya 
niemiecka odebrała broń Orgeschowcom.

r  w ' 1 - t  p r a t n - r l a - f e  
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ii Koniereocya n M f r  przemysłu P i w u
odbyła się'w Stryju  w sali Związku kolejowego 
z porządkiem dziennym: 1 a) Poważenie robotni­
ków tartacznych; b) sprawa jednolitej organ,za. 
ej# c) sprawa jedineluych żądań. 2. a) 8-mito 
godzinny tfzień pracy, b) urlopy wypoczynkowe. 
3 .Wolne wnioski

.W. obradach brało udziar 28 delegatów z gto 
se*n stano wczymj 7 delegatów z głosem dorad­
czym Zarząd! główny reprezentował tow. Kmie­
cik, K om ikę Okręgową tow. Stoniowski Imie-; 
niem Komitetu miejscowych P. P. S. witał przy­
byłych delegatów tow. Ożga, P. Nj S, tow. Pe- 
czenik, Związku ząw kolej. tow. Filipowski, 
ukraińskich towarzyszy tow. Chirowsbi. wreszcie 
imieniem Komitetu obwodowego P. P. S. towf. 
Skalak zachęcał do pracy oświatowej jako funda­
mentu prejcy organizacyjnej i kultury politycznej.

Do punktu pierwszego porządku dziennego re­
ferował tow. Hoszowski — do drugiego tow. 
Gc cek

'P o  obszernej, wyczerpującej dysKusyi i licz­
nych kumisyach konferencya uchwaliła:

I. a) Silniej związać szeregi prołetaryackie, 
Dytujące w licznie rozsianych na Podkarpaciu tar­
takach, przez rozwinięcie zwiększonej agitacyjr 
rtej praicy, by ostatni robotnik tartaczny w?t pił 
w szeregi Związku klasowego;

b) Żądać od krajowego Zjazdu Związku za­
wodowego przemysłu drzewnego w Polsce na­
tychmiastowego podjęcia kroków w celu połą­
czeniu organ, zacyi zawodowych w tej gałęzi prze­
mysłu.

II. a) Ustanowić i wybrać kom.syę dla regu- 
iaeyi płac robotników tartacznych na Podkarpa). 
oiu, złożoną z 9 członków która za zadanie m;eć 
będzie z pcczątt em każdego miesiąca ustalić 
i uregulować płaie w całym zawodzie;

b) biuletyny tej komisyi, rozsyłane dlo b-go 
każdego mie.u-pa organ i zącyom w poszczególnych 
miejscowościach, miarodajne będą w każdym wy­
padku dla ogółu robotników tartacznych i słu­
żyć mają za podlstawę przy układaniu memo- 
ryałów i stawianiu1 żadań;

c) o ile udałoby się z ogółem przedsiębior­
ców i właścicieli tartaków w tym względzie o- 
siągnąć porozumienie — stronę robotnicza na 
konferencyach porozumiewawczych reprezentować 
będzie aż do przyszłego zjazdu komisya z dzie­
więciu dziś wybrania,

d) koszta komisyi po!krv wają wszystkie oddzia­
ły wedle repartycyi przez komisyę dziewięciu 
ustalonej.

III. Ochrona pracy, 8-mio godzinny dzień ro ­
boczy, zakaz pracv nacnej — to ustawy, na któ­
rych całość dybie kapitał zmobilizowany i za- 
czdnośuem okiem i ręką zbrodniczą każdej chwili 
gotów targinąć się na ten fundament społeczo/ch 
uprawnień tobotnika.

D oceniającw  całe j pełni znaczenie łych insty 
tucyi, wiekową walką i dążnością zdobytych —

oświadczamy, że za żadną cenę wydrzeć so. 
bie ich nie Jam y — !

że wszelki zamach na takowe z całą energią J 
i wszystkimi stojącymi do dyspozycyi środkam i 
odeprzemy.

IV. Poleca się R. Z. 2 . w Stryju zajęcie się 
przeprowadzeniem i dokonaniem natychmiastowej 
akc.yi ceJeni wprowadzenia w życie 'postanowień 
Ustawy o  urlopach wypoczynkowych (z 16/V. 1922) 
tak. by na całem Podkarpaciu we wszystkich 
przedsiębiorstwach tartacznych robotnicy z do­
brodziejstwa tej ustawy skorzystać mogli.

V. Poleca się delegatom wybrać się mającym 
na zjazd Związku drzewnego domagać się na kon. 
gresie uznania jedności Związków zawodowych, 
całkowitej wolności przekonań, krytyki i agite!- 
cyi wszystkich kierunków ideowych ; tych wogó- 
le zasad taktyki i organizacji, jakie Zarząd głów­
ny wyraził we wnioskach zgłoszonych dd korrfsyi 
centralnej Związków za' .idących .

Vi. Upoważnia się R Z. Z. w Stryju do po­
czynienia odpowiednich kroków celem uzyskania 
od Komisyi centralnej kreowania w Stryju Okrę- 
gówki zawodowej i sekrctaryatu okręgowego 
drzewnych.

VII. Poleca się R. Z. Z), w Stryju, zwrócić sję 
dfo Glównegc Zarządu

lit o  w y d 'wiuitł czasopism a zawodowego,

2) założenie biDlioteki centralnej dla wszyst­
kich oddziałów,

3) wydawanie odezw masowych, zarodowych, 
dla roDomików przystępnych, w różnych językach.

*  *  *

Do Komisy cennikowej wybrani zostali nastę­
pujący towarzysze: ChirowsKi, Stolar. Krupnjak, 
Graf, Chonńński Bandurowi.cz, Kaczmarek Gor. 
czyński Dudek i B oi es m.

Po sprawozdaniu Komisyi cennikowe!. której 
obrady dotyczyły akcyi cenni ko wlejj 1 po przyjęciu 
uchwał eto wiadomości przez pełną konferepuyę 
— za mknął tow. Hoszowski obrady gorącem prze­
mówi miem — a zebrani stojąc, odśpdewdW .Czer­
wony Sztandar".

Obrady konierency' doniosłe mają maczenio 
dto całokształtu spraw robotników tartacznych1 — 
a ujawniły, że w niektórych tartakach l m iejsce, 
wościach Podkarpacia panują dz’ś jeszcze sto­
sunki wprost azyatyckie. W takiej Otynii np. 
właściciel tartaku postępuje tak, jakoy jego zu­
pełnie me obowiązywały ustawy. Dotychczas trwa 
tam 12 i pół godzinny dzień roboczy; w szy­
kanowaniu i teroryzowaniu robotników sekundu­
je plantatorowi temu sta-osta w Tłumaczu i m iej­
scowy posLerunek policyi. W innych miejscowo­
ściach (wszystko w Okręgu województwa stani­
sławowskiego; dzieją się rzeczy urągające porząd­
kowi prymnywniemu i sprawiedliwości/.

Raz stosunki te ujawniwszy, ogó1 robotniczy 
z oka ich nie spuści i pouejmie akcyę dla usu­
nięcia tych i innych anomalii,.

GFns nauczyc ie ls tw a  polslk ,
IV. D z i e ń  o b r a d .

Na porządku dziennym przyjęcie wniosków 
Oddziałów i Ognif-ik na Zjazd Delegatów w liczbie 
706 Owacyjnie witą Z,azd wniosek, aby członkowi 
honorowemu i współzałożycielom Zw.azku, pier­
wszemu budowniczemu ffiizałejnago szkoli ictwń 
polsk ego, bojownikowi o lepszy byt nauczyciel­
stwa tow. Ksaweremu Prausiowi, IV Zjazd Dele­
gatów Związku Pol. Naucz. Szk. Powj przcsM  
wyrazy hołdu i wdzięczności Wniosek przyjęto 
wśród burzliwych oklasków. Następnie \vyoelego_ 
wano 15 członków Ziazdu w sprawie przedłożenia 
postulatów Zjazdu w powołane ręce rządu z nacis­
kiem, iż postulaty te dotyczące kwesty i prawno- 
służbowyoh i bytu nauczycielstwa muszą być w 
pierwszym rzędzie rozpatrzone przez tworzący się 
rząd'.

Generalny sekretarz odczytuje uchwałę Zjazdu, 
że w uznaniu niepospolitych zasług dla szkol­
nictwa i nauczycielstwa w odrodzonej Ojczyźnie 
i niezmordowanej pracy kolegow postów tow. Ju- 
ljana Smulikowskiego i Jana W ojnickiego nadaje 
mi Ziazd naiwyższą godność związkową, t. j. tytuł 
członków honorowych Z. P. N. S(. P. Obu kolegom

wręczono kwiaty i urządzono długą, burzliwa i 
wzruszającą owacy ę Imieniem prezydium przemó­
wił prezes Nowak. W odpowiedzi poseł Woźnloki 
ze wzruszeniem podnosi serdeczną łączność idei- 
ową, jaka wiąże rodzinę nauczycielską w Ojczy­
źnie, jej niezmordowaną pracę jakoież cel, który 
jej przyświeca: podniesienie oświaty if kultury w 
Ojczyźnie. Tow. poseł Smulikowski głęboko wzru­
szony zaznacza, że praca człowieka i jego wysiłki 
powinny zwracać się me ku przyziemnym celorn, 
codziennym troskom, ale 'ite 'winny, wobec krót­
kości życia, spipisznie i ov ocriU drogą ku wytknlę. 
temu ideałówj i tą drogą iclznei ifiść będzie Zwią­
zek, a on z nim (długie owacye, trybunę obsypują 
kwiatami).

Z wniosków dalszych przyjęto między inneird 
wniosek w sprawie obciążenia członków kwotą na 
kupno sanatoryum, która to akcya zbliża się już 
ku szczęśliwemu końcowi. Prezes Związku zamy­
ka Zjazd, serdecznie dziękując za liczne stawienie 
się delegatów' i |̂a)fpwii|Etei#ne tnudjyK i apelując go­
rąco 'w imię WH związkowej do dalszej ciichej- 
a niezmordowanej pracy nad odbudową szkolnic­
twa polskiego.

Ruc^ budowlany m  pf.Tarcjdw wsnh. Ze Związku urzęftMKów bankowych
Ruch budowlany na placu Targów wzma­

ga się z każdym dnioml i przybiera stopniowo 
zeszłoroczne gorączkowe tętno. Budowę pawi! 
kinu Banku Małopolskiego doprowadzono w 
kilkunastu dniach do w.ązaiiia dachowego. W 
pawilonie tym pomieszczenie znajdą eksponaty 
wszystkich zakładów fabrycznych, przez Bank 
Małopolski finansowanych

Nowy ''Centralny powilon Targów W scho­
dnich dźwigający się ju ż z fundamentów sta ­
nowić będzie w pe.-,pektywie alcji wjazdowej 
od ulicy Btryjskiej prawdziwą pod względem 
archilcktonicznMu ozdobę placu.

Zarząd Targów' przystąpił dalej do budowy 
dalszych trzech pawilonowy z których każdy 
zajmie po 1000 mtr. kw. powierzchni.

W budowie jelit ponadto budynek ad.mii.il- 
strucyjny Targów, który zajmie powierzchnię 
400 mtr kw. na południe po lewej stronie gló- 
wm Y b,ramv w chodow i. W budynku .yin oprócz 
biur i nstylocyi znajdzie pomieszczenie li rząd 
Pocztowy 1 Telegraficz.ny.

Obok dworca Targów' Wschodnich budu)- 
j ‘> pawilon biuro transportowa Targów W scho­
dnich utw-rzone w nowym składzie przez ze­
spól firm ekspedycyjao-handlowYch To>.v. Akr. 
C. Hartwiig w Poznaniu i „BolbaT1 w W an 
sza w i e .

T\'u pÓJńielizCżairie sw.wr.n wwrohów arlysFy* 
cziiYcfi budiiie własny kio-k krakowski zakład 
witrażów, oszkleń i mozaik S . 0 . Żeleńskiego.

Dnia 2. bm. Nadzwyczajne W alne Zgroma 
dzenie Zawridowego Związku Urzędników Bau- 
kowyych przy współudziale Delegatów Okręgu 
krakowskiego, które po wyczerpujących refera­
tach przedstaw iających krytyczny stan m ateryal. 
iy  urzędników postanowiło po nieprzejedna- 

1 nvm stanowisku Związku Banków zwrócić się 
j do Zarządu poszczególnych instytucyi z żądai- 
* niem uwzględnienia słusznych i najmezbędniejr- 

szych potrzeb życiowych urzędników banko- 
' wych.  l ako ostateczny termin uregulowania tej­

że sprawy określiło Walne Zgromadzcme dzień 
15’. lipca. Nadzwyczajne Walue Zgromadzenie 
goleciło Zarządowi na wypadek nieuwzględnienia 
postulatów ł cliwycić sifl najostrzi jszych środ­
kowe 'Równolegli? toczy -się akcya w Krakowie na 
podstawie urinvał W Zgr. Okr Z w. Urz. W 
z 26. m aja br.

S p r a w y  p a r t y jn e .

, *  W KN1H1N1N1E KOLONII ad STANISKAr 
W 0W , ndbęózie się we środę 12. b. m w lokalu 
Czytelni Roboln. P. P Si o  gndź. 7. wlecz: 

| zeWanie partyjne z referatem tow. Skaiaka za 
Lwowa.

R ć ż n e .

3  ruchu  ro botn iczego -

§ BACZNOŚĆ ROBOTNliIY PIEKARSCY, 
t  powodu strajku w Stryju omijać to miasto 
az do odwołama. Sh Baguąjawski

i sekr. okręg,.

UROCZYSTOSC.I W PRADZE. P r a g a .  (Russ- 
press;. Od 30 czerwca do 3 lipca odbywały się

I uroczystości w Pradze z okazyi pięcioletniej ro* 
cznicy bitwy pod Zborowem. W  bitwie tef, 

[która się odbyta podczas słynnej ofenzywy 
czerwcowej w r. 1017,  wojaka czeskie wystąpiły 
po raz pierwszy na i roncie losyjskim  w ch a­
rakterze jednostki zbiorowej, zajm ujący oddzielny 
odcinęk lrom u
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3  muzyki.

OOiłOCZNF KONCERTY UCZNIÓW KONFERWfl.
TORYUM

Pio wysłuchaniu kilku muzycznych pyxM tcyj 
uioail^w lwowskiego kortserwtatoryum naoraiem
przekionar ia) że instytucya la znajduje się obecni* 
w ■ ikresie pięknego rozkwitu, dzięki zgrupowa­
ni i f ic  w niej wybitnych jsobisioścy artysty czno- 
pedhgogi-znycb, oraz dzięki znacznemu procen­
towi utalentowanych adteptów sztuki.

Przez kilka wjetczorów z rzędu wysteoowalj 
tiezriowic i uczenice prof. Z ofii'K  o z ł o w s k i e j ,  
cieszącej się sławą ptyrwszorzęufaej artystki i 
inaea.ry śpiewu. Z jej szkoły wyszły: Szymanow­
ską, Dębicka Lipowski, Drsxler - Pasławska i 
wiele innych doskonałych artystek, wykształconych 
w ciągu krót ri go, bo zaledwie kilkunastoletniego 
istnienia tej szkoły Nie jest więc nowoścKą, że 
śpiew uczniów i uczenie p. Kozłowskiej należy 
do prodUkicyi wysoce artystycznych, świadczących 
o  teim źe szt, uka śpiewania) ustawienie i kształ­
cenie głosu ,oraz uimuzykalnianie ucznia znaj­
duj ą w metodzie p. Kozłowskiej jak najszersza 
uwzględniŁnie i heutnonijne traktowanie.

Z pc&iCKf kifkudt ,-esięeiu uczniów, studyUją- 
Cyćh u p. Kozłowskiej, wymienię parę ralentów 
prtygol o wainych już db publicznych występów1, 
a mianowicie: p. J .  Frenklówna, która otrzymała

debiut w óperzfe lwowskiej, pp. E. Muller, R  
KończaCka, E. Linharcfiówna H. Marnowana i 
K o ry to  Larumuka. *

Wyższy kurs fortepianowy p. M Sołtysowej 
'•reprezentowały uzdolnione uczenice, jak p A. 
Hofmanówna (Etudy symfoniczne Scbumanna), p. 
M- Tomaszewska (Sonata H-moli Liszta), p. S. 
Bestmówna (Koncert F-roołl Chopi :a) i p. M. 
Szczeń a nslaa (Fantazya t.F-moll Chopina). W grze 
ch wio’ać Umiejętne kierownictwo artystyczne, 

uwzględniająoe tak s to n ę  technicznego opakowa­
nia instrumentu, jak i sposób muzycznego ujęcia 
granych utworów

Znane ze zdblnośri pedagogicznych pianistki 
p. J . Kretowiczównt i 2 Tarna wska przedsta­
wiły nam swe uczenioe, technicznie bardzo za­
awansowane i grające z dość wyrobionym smar­
kiem artystycznym, co korzystnie świadczy o ta­
lencie pedagogicznym, i o  pracowitości nauczy­
cielek. Z klasy p. Kreujwićzówny grała p. H. 
Moslerówtne (Sonata Beetl;ovena E-moJl), p. H. 
Lachowska (Scherzo z ko..cer tu Litolffa D-moll), 
p. W essennanówna (Ballaoa Griega) i p. Z. Lil- 
sicka (Poeme symfoifąue Liszta), — zaś z klasy 
p. Tarnawskiej grała p. A Zimetówna (koncert 
fie ld a  As|-dur I. cz.i), p. J  Ziebń»ka (toincert 
Beethoyena C-moll I. cz.), p M, Baran (Toccata 
i fuga Bacha i Rapsody a Brahmsa H-moli) i p. 
Z  Lissa (sonata Branmsa F-mol1).

Z klasy p. St. Szara (flet, gbał bardzo zdolny 
i zaawansowany flecista a. G. Turkowski., poko­
nując z łatwości najtrudniejsze pasaż.' utworu 
Morlaocłnego ,11 pastore svizzero'L

Na zakończenie mała uwaga: torfowanie u- 
czemoom kwiatów i bukietów7 byio niesmaczne, 
a ze względów oeaagoggiicznych — me właści­
we. Jeżeli mamcia, lub jakiś adorator chcą zro­
bić przyjemność panience — mogą to uczyń jć 
w domu, lub w garderobie a  nie na estradtye 
wobec publiczności.

•Władysław Gołębiowski.

JComunikatif.

X  BACZNOŚĆ TOWARZYSZE MURARZE I 
CIEŚLE na prowincyi! Omijać Lwów, albowiem 
znajdujemy się w strejku.

X  TOWARZYSZE ZA W. BUDOWLANEGO z 
Drówineyi mają zwracać się w sprawie organiza­
cyjnej do 'Seitretaryati' Okręgowego we Lwowie, 
ul. Zielona 7, I. p — Sekretarz okręgowy Związ­
ku Centralnego Władysław Kuriianyk.

!nseru!cic; w ,Ozs*sr£fYiku Ludowym'.

oNTZS' O 3E_.̂ S3P*SS5ua. 3̂ -A .E ^ .A . jKT-A. O B U  tyTUTIEJ

CZ1T&Ć » 5 r w i «

©wie
ZAJCŁADY CHEMJCZNE POZNAS-GLÓWNA ^

SKŁADNICA LW JW SKA: HURTOWNIA KOLO^ISALfiA KL. TAŃSKIE! 3.

W A L IZ Y ,T O R B Y  FODROŻNE, SKÓ RZA N E i PŁÓ CIEN N E
poleca w wielkim ,w?barze 
pc cenach fabrycznych 99.

I '  «w ||f|?«Pieiwiia tiiajwa Mryha wyrsbów [Bralami1 i
i l l Ł f i  mani tLsu<‘$r S y b s ia s lu  14.

[ ^  1 6 > G Ł { l 3 7 E i « i a .
"S? GUBIONO dokumenta i patent na zakuono nieroga- 
"  '  clztiv w bronzowe, oprawie na nazwisko Ostrowski 
Władysław. Uczciwy znalazca zechce łaskawie zwrócić 
za sowitem wynągrouzeniem na aures Cłowa 6 lub UI- 
mana 68P

•^GUBIONĄ legitymacyę aamw. na nazwisko Mftcżul- 
"■  ska Michalina odebrać można w Admin.stracyi 
„Dz.ennika Ludowego11 między godz. 9 — 1 i 4—7.

Okazja dia Amerykanów!
nym przy m ie ś c ie  powiatowem w sch od nie j  Małopolski, 
doore m ie jsc e  pod interes handlowy lub przemysłowy, 
oraz trzy morgi doDrego pola. Zaraz do sprzedania, 

Zgłoszenia l is to w n e  pod „Interes11 biuro reklamy 
„Fhomień11 Kraków. Rynes 30

ErtciaUsta chorób skór*iyih I wenorvcznyeh

Er- ISICHHI 5HLP£TF.R
U ł » , Sykstaska 17, ord. od 8—9 i 12- -6.

U
ord yn u je u lica  W ołyńska \ 5

(naprzeciw rogatk’ Żółkiewskiej).

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
F f t n  a "IfiUl Fi  D Sek. sżpit. w ed. i Iwow
U l ' «  J w  . S 1 1 P  orJyn. 8_ 9> u2 — 1, 3- 6

Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

I > i - .  S C H W 4 R Z
specjalista chorób skórnych i wener. B Sekundarjusz 
szpit. powszecn. iii. Sł iwackiego 4 maprzeciw gł. poczty). 

Luczenk lampą 'tw. rcową.

L E K A R Z  D E \ T Y S  I A.

® r .  M njgo B A T C I E i
Lwów, pl. Maryacki 1. 5 (dawniej Hotel Francuski).

mmmi weneryczne, skórne, -aitarzałe
leczy

Pr. F flS C H  u lica  W a ło w a  11.

Snnsob^ośś d.a Pań!
JdZEf Mi i t i i b i

Przez czas wakacyjny 
wykonuje suknie, k o -

BEZSENNOŚĆ
spowodowaną dokuozliwością pluskw 

oraz innego robactw ausuw a

P LyS K P R E C Z
Do nabycia w aptekach drogueryach i składach farb 
Główny skład w ysyłkow y. ,(£ H L E  5' 

L i w ó w ,  S B :
  — nr,j‘~  -  ■
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meritca
Tan niech się nRE^ STAR LIME“
P a r o w c e  . . » p n  C T J D K I  6 I N F
Iow. okrętowego iA Ł  a9 1 < t l\  BaSIbEi 
M i . J R A :  X . W Ó W ,  S i r i S . B T U S £ £ i 3 i i

f l f l  wkrótce wyjechać do AmeryKi i nie ma jeszcze za-
• ”  granicznego paszportu, ten niech natychmiast przy-

esie lub prześle w lifcie p o iecon jm  swój affidavit ao biura naszego

.R E D  S T A R  L IN Ę
L w « w ,  u l .  S j k s t n s k a  2!>

al.oteż załączy kartkę na której należy czysto i wyraźnie napisać.swe 
imię i nazwisko obecny adres oraz do jakiego starostwa wniósł prośbę 
o wydanie mu paszportu.

zawsze jak  najlepiej być pninformowanym o naj­
nowszych zmianach w spiawie wyjazdu do Ameryki, 
być dokładnie poinformowanym o wszelkich rozpc- 
rządzeniacn amerykańskiego Konsulatu co do wiz, 
aff davitów i t. p.
mieć dokładne informacje co dc rozporządzeń władz 
w sprawie paszportów, obywatelstwa i t, p.

które w ostatnim czasie wystało pra­
wie połowę wszystkich emigrantów*'

— z oddziclncmi kajutan ii —
111. klasy na 2, 4 i 6 osób odchodzą co tygodnia  
z najlepszych portów Europy — Antwerpii i Gdańska.

Kto chce
Kio chce
Kio chce

T a .n ^ p o l : Mickiewicza 31 
R > | « n i: Szosowa 61.

W i l n o :  w . c l k a  8 0  ! B r z e ś ć :  
R o m e t  Ł u c k a  1 0 7  G ro d n o ;

P I.  D u m s k i  10  
D o m i n i k a ń s t c a  1

L u b lin : Zamojskiego 35.

Centrala: Warszawa, iflerszalkowska 137 (zwracać się ram do lwowskiego oddziału)
I l f V ś t k l d  * ^  naszych biurach pisze się Dezpłatnie listy, k tó re  p rze sy ła -  
U H f f g a >  my pocztą powietrzną do Ameryki, jakoteż te le g r a m y  w ję ­
zyku a n g ;elskirm do krew nych w Ameryce.

HMU Wszelkich informacyi udzielamy bezpratnie O m

Raczność reemigranci!
nawet gdy są już z Ameryki więcej jak 6 miesięcy m z j j ą  t e r a ż  
sposobność wrncać clo Amerylsi i KanaHy,

M A n i k f  7 r T n \ i l / r  oraz bluzki i a z la - fro M  markizetowe  
I V I A r \ r v l ^ L L  V ^ V V C ,  sprzedaje z powodu kończącego się sezonu

j  r  n  \ h i  A  r i  M  renscli nlifcf ł »*iry£inycf firEia

TR Y K O TY M O W E  i  F R IS C łl
■ * *  ■ a V  8 I I  ąl »  v  K I  L I I Ń S K l S G Ó  T (naprzeciw Kaw. W iedeńskiej).

Rok założenia 1881.

jRlojzy
Xwow, Ąynek 38 ^ 

p o l e c a

:: farby, oliwy, :: :: wyroby :: ■■ artykuły : 
sm ary, benzynę jzczntkarskie gospodarcze.

g f  maszyny do szycia, jakoteż
* a  mm \ innych systemów oraz czę-

ści sS S  S. Brosskopf i Synowie

Angielskie susna
Bostony
Chewioty
Double
Flansze
Gabardyny
Homspons
Inlety
Koce

p o l e c a

Lodeny 
iie ito n y  
N a j lep s z e  pledy 
Obrusy t 
Palmestony 
Ratyny z ć *  
Sztruksy spodniowe 
% e iu ry  na płaszcze

i t d .  U d il

najtaniej

I P S U K IE N N I!:!;
S p .  55 o g r .  o d p .

Lwów Kaźmierzowska 16.

< 4

(Tl

w Y JtO M u ji;

s z y l d y .
T O S LJC E
tfsseuoiM RODZAJU 

L W C A
Ul.bOlMÓW-4

V

kauczukowe i metalowe 
wykonuje n a j t a n i e jS7 BSH P3L IE

i j M t  I .  6 o l d q e ic r  Lwflw. SykstnsHa 17.

■ W utcm skiego I.
p oleca wełny na kostjnmy, 
P łaszcze  I ubrania męskie 
po cen ach  konkurencyjnych

.O

U l i  s t e  I n a
.wszystkie czasopisma kobi.ee

„ D i s  B h i l d e r H a u f t a c  

„ D l e  ' > a n i B “

D ie t  m  m k i c i e l f 4 

D f r  P r a i t l K h i e H
w prenume-acie luh pojedynczo stale 
do nabycia po najniższych eonach

IW SK Ł H B Z I&  ZURUMLI ITlC ^

ti

#»

REKORD Biuro U m M
Lwów, ul. SykstosKa 8

Na prowincyę, do miejsc kąnielowych i letnisk 
wysyłka za zaliczką.

Im tflpra  m earłnego reaaKiora i redainor odpowtedztamy jA N  SZC Z YREK , — Drukiem -1 rtuin, Goldm ana wt Lwowie. uL Sykstus ka L 19,


